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Na co dzień zajmuję się projektowaniem graficznym, a akwarystyka od 
wielu lat jest moim hobby i pasją. Zainteresowanie to odżyło z wielką mocą, 
gdy na polskich stronach internetowych zobaczyłem zbiorniki Takashiego 
Amano. Nowemu podejściu do tematu i temu, jak może wyglądać akwarium, 
poświęciłem wiele energii i czasu. W roku 2009 odwiedziłem Japonię, poznałem 
osobiście Takashiego Amano i odbyłem szkolenie w siedzibie Aqua Design 
Amano. Pobyt w Kraju Kwitnącej Wiśni pokazał mi zupełnie inny świat, ale też 
nauczył, jak pięknie można urządzić swoje akwarium – z dbałością o szczegóły 
i z zachowaniem równowagi biologicznej.

Jak zaprojektować 
i zrobić dobrą

Część I: Zasady 
projektowania  
zbiorników

tekst  
i materiał ilustracyjny

paweł 
iglewski

fotografię akwarium
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Stworzenie tak efektownych akwariów wcale 
nie jest trudne. Wydawałoby się, że akwaria podobają 
nam się tylko dlatego, że są piękne, że wywierają 
na nas dobre wrażenie, po prostu tra�ają w nasz 
gust. Jest w tym stwierdzeniu dużo racji, niemniej 
jednak chciałbym przybliżyć kilka zasad, których 
przestrzeganie przy tworzeniu aranżacji sprawi, że 
projekty będą się w oczach odbiorców prezentowały 
jeszcze lepiej.

Zasada złotego podziału
Układanie dekoracji nie wymaga wielkich umiejęt-
ności, wystarczy znajomość podstawowego kanonu 
kompozycji – tzw. złotego podziału. Przyjemna dla 
oka aranżacja ma jeden, maksymalnie dwa „złote 
punkty”: miejsca, w których chcemy zatrzymywać 
wzrok obserwatorów, w których wyeksponujemy 
naszą najpiękniejszą grupę roślin, wyjątkową skałę 
lub grupę skał.

Jak możemy wyczytać w Wikipedii: „Złoty podział 
(łac. sectio aurea), podział harmoniczny, złota propor-
cja, boska proporcja (łac. divina proportio) – podział 
odcinka na dwie części tak, by stosunek długości 
dłuższej z nich do krótszej był taki sam, jak całego 
odcinka do części dłuższej. Innymi słowy: długość 
dłuższej części ma być średnią geometryczną długości 
krótszej części całego odcinka”.

Oto jak wyraża się ten związek geometrycznie: 

i algebraicznie:

„Stosunek, o którym mowa w de�nicji, nazywany 
jest złotą liczbą i oznaczany grecką literą φ (czyt. 
„�”)”. Jej wartość wynosi:

„W wyniku stosowania 
liczby φ powstaje tzw. zło-
ty prostokąt z dłuższym bo- 
kiem a i krótszym b, który 
złączony z kwadratem o boku 
długości a utworzy podobny złoty 
prostokąt o dłuższym boku a + b  
i krótszym a”. Ilustruje to rów-
nanie:

Seria złotych prostokątów: „Po 
odcięciu w każdym z nich kwa-
dratu o boku równym krótsze-
mu bokowi prostokąta pozostaje 
mniejszy złoty prostokąt. W serię 
wrysowane są dwie spirale, zielona 
zbudowana z ćwiartek okręgów, 
czerwona jest spiralą logaryt-
miczną. Obie są styczne do bo-
ków prostokątów w miejscach ich 
podziału”.

Złoty podział 
w naszym życiu
Wikipedia mówi dalej: „Złoty 
podział wykorzystuje się czę-
sto w estetycznych, propor-
cjonalnych kompozycjach ar-
chitektonicznych, malarskich, 
fotogra�cznych itp. Znany był 
już w starożytności i przypisywa-
no mu wyjątkowe walory estetycz-
ne. Stosowano go np. w planach 
budowli na Akropolu. Co naj-
mniej od XX wieku wielu arty-
stów i architektów tworzyło swo-
je dzieła z zachowaniem złotego 
stosunku – szczególnie w formie 
złotego prostokąta, w którym 
stosunek dłuższego boku do 
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krótszego jest równy złotej pro-
porcji – zgodnie z poglądem, że 
takie proporcje wyglądają este-
tycznie. Złoty prostokąt może być 
rozcięty na kwadrat i mniejszy 
prostokąt o tych samych propor-
cjach co rozcinany. Matematycy, 
począwszy od Euklidesa, bada-
li złoty podział z powodu jego 

Greccy artyści i architekci używali 
wyjątkowo często złotych 
prostokątów – to znaczy takich, 
w których iloraz długości dłuższego 
do krótszego boku jest równy 
złotej liczbie. Wierzyli oni, że 
figura ta z natury podoba się duszy 
i sprawia jej przyjemność. Jeśli 
od złotego prostokąta odetnie 
się kwadrat, pozostała część jest 
także złotym prostokątem. Takich 
złotych prostokątów z małymi 
złotymi prostokącikami i tak dalej 
używano do projektowania rysunku 
na podłodze oraz fasad świątyń. 
Według tego wzoru powstał, na 
przykład, słynny Partenon na 
Akropolu w Atenach.

wyjątkowych i interesujących własności. Złoty po-
dział jest także używany w analizie rynków �nanso-
wych, w strategiach takich jak odbicie Fibonacciego 
(ang. Fibonacci retracement)”.

Niektórzy z niedowierzaniem podchodzą do 
tego, że zasada rzeczywiście już od setek lat jest 
wykorzystywana nie tylko przez matematyków, 
ale i przez projektantów oraz architektów. Oto, na 
dowód, kilka gra�k, które uwiarygadniają ten fakt:
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A tu Stworzenie Adama – 
fresk autorstwa Michała 
Anioła, ukończony około 
1511 roku, znajdujący się 
w Kaplicy Sykstyńskiej 
w Watykanie. Palec boga 
i Adama stykają się ze sobą 
w złotym punkcie.

Ostatnia wieczerza Leonarda 
da Vinci znajdująca się 
w refektarzu (jadalni) 
klasztoru dominikanów 
przy kościele Santa Maria 
delle Grazie w Mediolanie 
powstała w latach 1495–
1498 na zlecenie księcia 
Mediolanu, Ludovico Sforzy. 
W zasadzie wszystkie 
elementy tego dzieła, 
ich proporcje i położenie 
zostały namalowane 
z zastosowaniem złotego 
podziału.

Ostatnia wieczerza, 
Salvador Dali, 1955, olej 
na płótnie, 267 x 167 cm, 
National Gallery of Art, 
Waszyngton (USA). 
Nawet ten wydawałoby 
się surrealiatyczny 
artysta, nietrzymający 
się zasad, mimo woli lub 
z premedytacją stosował 
zasadę złotego podziału. 

5



   

Złoty podział w naszym zbiorniku
Wiem, że nie wszyscy kochają matematykę. Z całego początkowego wywodu i de�nicji złotej liczby φ w co-
dziennej praktyce potrzebna nam będzie jedynie liczba 1,618. Wykorzystamy ją do obliczenia złotego 
podziału i odnalezienia złotych punktów w naszych zbiornikach. Zbierajmy się zatem do prostych obliczeń.

Projekt współczesnego samochodu Aston Martin DB9, jak i wiele innych 
projektów karoserii aut, zachowuje złote proporcje.

Złoty podział niemalże codziennie oglądamy, używając wyszukiwarki google. 
Okno wyszukiwania i samo logo są zbudowane niezwykle precyzyjnie, przy 
zastosowaniu zasady złotego podziału.

6



Zmierz długość akwarium i podziel ją przez 1,618. Uzyskaną ilość centymetrów odmierz z jednej strony 
zbiornika i zaznacz. Stosunek tej długości do pozostałej części zbiornika będzie wynosił dokładnie 1:1,618. 

Tak samo policz, gdzie jest złoty podział dla wysokości akwarium. Skrzyżowane ze sobą wyliczone linie 
spotkają się właśnie w „złotym punkcie”. 

Jeśli powtórzysz to działanie od każdej krawędzi zbiornika, powstaną cztery linie, a w miejscu ich 
skrzyżowania powstaną cztery tzw. złote punkty. To właśnie w tych punktach w zbiornikach powin-
ny znaleźć się najważniejsze elementy aranżacji. Linie podziału powinny posłużyć do zbalansowania 
ustawienia elementów. Pamiętajmy, że symetryczne prace nie będą wyglądały dobrze. Szczyty aranżacji, 
ścieżki, wyspy z korzeni czy skał względem siebie należy umieszczać w pobliżu lub dokładnie w miej-
scach, gdzie występują pionowe linie złotego podziału. Linie poziome będą przydatne przy budowaniu 
„horyzontu” naszego projektu czy też ustalaniu, na jakich wysokościach pojawią się rośliny pierwszego, 
drugiego i trzeciego planu. 

Poniżej kilka przykładów dobrze ułożonych aranżacji:
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Kształt aranżacji 
i trzy plany roślin
Dobrze, gdy aranżacja ma ja-
kiś kształt. Gdy patrzymy od 
przodu, rośliny, skały czy korze-
nie w zbiorniku powinny układać 
się w jeden z trzech kształtów: 
skośny, wypukły lub wklęsły. Nie 
mniej ważne jest to, w jaki sposób, 
gdzie i jakiego gatunku rośliny 
posadzimy.

Chcemy w akwarium stworzyć głębię taką, by wydawało się 
ono szersze niż jest w rzeczywistości. Zasada trzech planów 
roślin pomoże nam w realizacji tego celu. Na pierwszym planie 
sadzimy rośliny nisko rosnące, trawnikowe. Bez problemu ten 
pierwszy plan możemy zrobić po prostu z mchów zaszczepio-
nych na płaskich skałach lub małych elementach z drewna. Na 
drugim, środkowym planie sadzimy rośliny średniej wysokości. 
Na korzeniach w tym planie umieszczamy rośliny epi�tyczne, 
np. mikrozoria, anubiasy, bolbitisy. Korzenie wyglądają bardzo 
naturalnie, gdy zaszczepimy na nich mchy. Na ostatnim, trze-
cim planie powinny pojawić się rośliny, które będą wysokie  
będą wystawać ponad dwa pierwsze plany. Dobrze sprawdzą 
się tutaj wysokie trawy, ale również z powodzeniem możemy 
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posadzić wszystkie rośliny łodygowe, dbając o częstą i su-
mienną ich pielęgnację, czy wysokie kryptokoryny. W jednym 
ze swoich projektów ostatni plan zrobiłem z mchu Wilow 
– powstał gęsty, ciemnozielony las.

Oto kilka projektów zbiorników, w których przestrze-
gałem powyższych zasad. Jak widać, daje to całkiem dobre 
efekty. Oczywiście eksperymentowanie w tej kwestii jest 
bardzo wskazane. 

Oglądaj akwarium swoim aparatem 
fotograficznym
Jeśli nasze akwarium projektujemy po to, by za jakiś czas wy-
startować z nim w jakimś konkursie  akwarystycznym, i bę-
dziemy musieli wysłać zdjęcia zbiornika, wszystkie aranżacje 
powinniśmy dokumentować tym samym aparatem fotogra-

�cznym, którym będą wykonywane zdjęcia 
�nałowe. Ludzkie oko widzi dużo szerzej, 
inaczej postrzega głębie. Obiektyw aparatu 
spłaszcza obraz. Często – i na pewno daje 
to efekt dynamicznego wyglądu – stosujemy 
obiektywy fotogra�czne szerokokątne o ni-
skiej ogniskowej, ale pamiętajmy, że  one 
dają nam zupełnie inny obraz niż ten, który 
postrzegamy okiem.

*

O aparatach właśnie, a także o tym, jak 
przygotować sobie domowe studio i jak użyć 
aparatu fotogra�cznego, by nasze zdjęcia 
wyszły jak najlepiej, będzie można prze-
czytać w następnym artykule. 
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tekst

Jacek Klonowicz

szkoła
fotografii

akwarystycznej

Tempo i charakter zmian, jakie następują obecnie 

w elektronice, a co za tym idzie – również w sprzęcie fotograficznym, 

skłoniły mnie do odświeżenia i uwspółcześnienia publikowanej swego 

czasu serii artykułów o fotografii. W cyklu kilku tekstów chciałbym 

podzielić się z Państwem moją wiedzą na temat fotografowania ryb. 

Każdy z nich będzie traktował o innym zagadnieniu z zakresu fotografii 

akwarystycznej. 

Fotografia akwarystyczna jest dość specyficzną 

dziedziną fotografowania. Specyficzną ze względu na uwieczniane 

obiekty oraz sposoby ich uwieczniania. Postaram się przybliżyć ten 

temat wszystkim akwarystom-fotografom w sposób przejrzysty i bez 

zbędnych fachowych określeń. Osoby już próbujące portretować życie 

w akwarium będą mogły znaleźć pomoc w rozwiązaniu ewentualnych 

problemów, a ci, którzy jeszcze nie mieli okazji fotografowania świata 

podwodnego, zostaną do tego skutecznie zachęceni. Mam nadzieję, że 

moje doświadczenie i wiedza zaspokoją Państwa ciekawość i przyczynią 

się do powstawania pięknych zdjęć akwariów i ich mieszkańców. Będzie 

to dla mnie źródłem wielkiej satysfakcji.

wybieramy aparat
część 1:
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Z acząć należy oczywiście od 
omówienia sprzętu, jakim 
powinniśmy dysponować, by 

z góry nie skazywać się na niepowo-
dzenie i by fotografowanie dawało 
wiele przyjemności, która przełoży się 
też na wymierne efekty. Tylko to może 
sprawić, że będziemy chętnie wracać 
do tego zajęcia. Dodam już na wstę-
pie, że w obecnych czasach w zasadzie 
skazani jesteśmy wyłącznie na cyfrową 
wersję sprzętu, co w naszym przypad-
ku ma zresztą  same zalety – ale o nich 
w dalszej części artykułu. 

Podstawowym kryterium, którym 
należy się kierować przy wyborze 
odpowiedniego aparatu, będzie jego 
przydatność do celów, jakie sobie po-
stawimy. W naszym przypadku tym 
celem będzie uzyskanie pięknej, wy-
raźnej fotogra�i w naturalnych kolo-
rach, uwieczniającej fragment życia 
naszego akwarium. 

Na rynku sprzętu foto możemy 
wyróżnić obecnie cztery podstawowe 
rodzaje cyfrowych aparatów fotogra-
�cznych: kompaktowe, kompaktowe 
z wymienną optyką, hybrydowe oraz 
tzw. „lustrzanki”. Od razu odrzu-
cić możemy sprzęt kompaktowy, • 
który jest stworzony dla użytkowni-

wybieramy aparat
nego �esza tuż obok obiektywu, co 
w konsekwencji gwarantuje efekt 
mniej więcej taki, jak na pokazanej 
poniżej fotogra�i. Nieużycie dodat-
kowego źródła światła, czyli lam-
py błyskowej, da natomiast rezultat 
w postaci fotogra�i mocno niedoświe-
tlonej, i w związku z tym nieczytelnej. 

ków niezbyt wymagających i nieocze-
kujących od swojego aparatu rewela-
cyjnych wyników.

Głównym powodem nieprzydat-
ności tego typu sprzętu w fotogra-
�i akwarystycznej jest m.in. brak 
tak podstawowego wyposażenia, jak 
gniazdo zewnętrznej lampy błysko-
wej, kiepskiej jakości obiektyw, ob-
liczony na jak najmniejszy rozmiar 
kosztem jakości odwzorowania ob-
razów, oraz umieszczenie wbudowa-

Tym typem aparatu 
fotograficznego nie uda się 
niestety wykonać poprawnej 
fotografii naszego akwarium

Jedynie taki efekt – czyli 
odbicie flesza w szybie 
i najczęściej niedoświetlone 
zdjęcie – jesteśmy w stanie 
uzyskać, fotografując 
akwarium zwykłym 
kompaktem
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Nieco lepszym rozwiązaniem będzie 
zapewne aparat kompaktowy z wy-
mienną optyką. Są to jednak zwykle 
„kompakty” z tzw. wyższej półki, koszt 
korpusu oraz dodatkowych obiekty-
wów (w tym takiego z funkcją makro) 
jest więc tak wysoki, że zdecydowanie 
bardziej racjonalne będzie przeznacze-
nie tej sumy na najprostszą choćby lu-
strzankę, która i tak okaże się bardziej 
przydatna. 

Kolejnym typem cyfrowego apa-
ratu fotogra�cznego jest tak zwana 
• „hybryda”, czyli połączenie aparatu 
kompaktowego i lustrzanki. Są to apa-
raty z niezłą optyką, lecz niestety nie-
wymienną, co oznacza, że kupując taki 
aparat, skazujemy się na wady i zalety 
obiektywu doń wbudowanego. Z włas-
nego doświadczenia jednak wiem, że 
jest to ten rodzaj sprzętu, który zde-
cydowanie da się wykorzystać do na-
szych celów, co więcej – ceny takiego 
aparatu nie są zbyt wygórowane, a ich 
możliwości czasami bywają naprawdę 
zaskakujące.

Oczywiście nie każdy model aparatu 
hybrydowego cechuje się właściwo-
ściami pozwalającymi owocnie zająć 
się fotogra�ą, zwłaszcza akwarystycz-
ną. Dlatego omówić trzeba pokrótce, 
czym należy się kierować, nabywając 
tego typu sprzęt. Podstawą jest nie-
wątpliwie dodatkowe wejście na lampę 
błyskową. W zasadzie każdy tego typu 
aparat posiada gniazdo synchroniza-
cyjne. Najlepiej, jeśli dopinana lampa 
ma dość długi przewód (ok. 0,6 do 
1,0 m) łączący ją z korpusem apara-
tu, co zapewni nam bardzo potrzebną 
swobodę operowania i eksperymen-
towania z oświetleniem. Inną ważną 
sprawą jest możliwość wpływania na 
ręczne ustawienia parametrów, takich 
jak np. wartość przesłony, czas migaw-
ki, ustawianie ostrości czy balans bieli. 
Nie będziemy raczej korzystać z usta-
wień „auto”, gdyż jest to tryb niestety 
dość zawodny w tej klasie aparatów, 
obliczony na uśrednianie wszystkich 
parametrów potrzebnych do wykona-
nia fotogra�i. Uzyskane w ten sposób 
zdjęcie byłoby więc co najwyżej śred-
niej jakości. Inną niebagatelną cechą 
„hybrydy” jest niezłej jakości obiektyw, 
bez porównania lepszy od tego, który 
może nam zaoferować „kompakt”. Jest 
on zdecydowanie jaśniejszy, to znaczy 
potrzebuje mniej światła do prawi-

dłowego naświetlenia tej samej sceny, 
ma także lepszą jakość odwzorowania 
obrazu, czyli – mówiąc najkrócej – nie 
zniekształca obiektu fotografowanego 
w znaczący sposób. Inną bardzo przy-
datną cechą aparatów tego typu jest 
wbudowana funkcja makro, pozwala-
jąca przybliżyć się do fotografowane-
go obiektu na tyle, że będziemy mogli 
uwiecznić rybę wielkości np. mieczyka 
czy gurami w całym kadrze zdjęcia. 
Jest to funkcja bardzo przydatna i jej 
obecność powinna być jednym z naj-
ważniejszych kryteriów, którym bę-
dziemy się kierować podczas wyboru 
hybrydowego aparatu fotogra�cznego.

Ale w tej beczce miodu znajdzie się 
też łyżka dziegciu. Wybierając apa-
rat hybrydowy, raczej zrezygnujemy 
z automatycznego nastawiania ostrości, 
gdyż precyzja i szybkość ich działania 
– jak już wspomniałem – pozostawia 
wiele do życzenia. Z uwagi na zastoso-
wanie w nich tanich materiałów i jed-
noczesne wyśrubowanie parametrów 
(często jeden obiektyw jest długo-
ogniskowy, szerokokątny oraz makro), 
obiektywy „hybryd” nie są bez wad. 
Te poważniejsze, które dostrzegłem 
w praktycznie wszystkich modelach 
tego typu aparatów, nawet marek produ-
kowanych przez �rmy wiodące na ryn-
ku, to aberracja chromatyczna • 
(kolorowe obwódki na granicach kon-
trastu), iluminacja poboczna (nie-
doświetlone brzegi) oraz brak ostro-
ści na brzegach kadru (większy lub 
mniejszy w poszczególnych apara-
tach). Nie są to wady bardzo widocz-

ne, zwłaszcza jeśli fotogra�e naszych 
podopiecznych w akwarium będą 
drukowane w niewielkich rozmiarach 
(9x13 lub 10x15), lub jeśli posłużą 
nam do wykorzystania na akwary-
stycznych stronach internetowych. 
W moim przekonaniu na pewno nie 
jest to jednak wada absolutnie wyklu-
czająca ten typ aparatów z kręgu na-
szego zainteresowania w wyborze od-
powiadającego nas sprzętu. Co więcej, 
„hybrydy” cechuje niebagatelna zaleta 
w postaci ruchomego wyświetlacza 
LCD. Mały ekranik, skonstruowany 
w taki sposób, by można nim obracać 
we wszystkich płaszczyznach, służy 
nam do kadrowania właśnie wykony-
wanego zdjęcia oraz do podglądu już 
wykonanych fotogra�i. Dzięki temu, 
zamiast przyjmowania pozycji z apara-
tem przy oku i obserwowania akwarium 
wyłącznie przez wizjer, możemy w mo-
mencie obserwowania interesującej nas 
sceny trzymać korpus aparatu z daleka 
od głowy i z opuszczonymi rękoma. 

Tego typu sprzęt gorąco 
polecam. Używanie go 
gwarantuje dobrą zabawę 
i niezłe wyniki, a ruchomy 
ekran LCD zdecydowanie 
ułatwia pracę

FOT. JACEK KLONOW
ICZ
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A należy wziąć pod uwagę, że dość 
często, nim uda nam się zrobić zdjęcie 
z właściwie uchwyconą rybą, trzeba 
ją będzie śledzić aparatem dość długo. 
Osobiście przez długi czas używałem 
tego typu aparatów w celu fotografo-
wania ryb w akwarium i mogę zapew-
nić, że to rozwiązanie znacznie podnosi 
komfort fotografowania. Jakość zdjęć 
jest przy tym wystarczająca nawet do 
celów publikacji w czasopismach, czego 
dowodem mogą być fotogra�e mojego 
autorstwa zamieszczane choćby na ła-
mach „Magazynu Akwarium”.

Na koniec pozostał nam typ aparatu 
fotogra�cznego, który w pierwszej ko-
lejności poleciłbym każdemu, kto po-
ważnie chce traktować fotografowanie 
podwodnego życia, osiągając przy tym 
bardzo dobre wyniki. Chodzi oczywi-
ście o tzw. „lustrzankę”. •

Jest to sprzęt o wymiennej optyce, 
czyli taki, w którym mamy możliwość 
zamocowania obiektywu optymalnego 
do sfotografowania określonej sceny. 
Kiedy więc planujemy fotografowanie 
dużych zbliżeń, np. ryby czy fragmen-
tu rośliny, mocujemy obiektyw makro, 
którego konstrukcja pozwala nam 
zbliżyć się do fotografowanego obiek-
tu na tyle, aby udało nam się na przy-
kład wykonać portret ryby, bądź odda-
lić się na tyle, by uchwycić całe stadko 
ryb. W przypadku innych obiektywów 
byłoby to nieosiągalne.

Obiektyw standardowy o ogniskowej 
około 50 mm pozwoli nam uzyskiwać 
kadry mniej więcej takie 

 A to ujęcie portretowe 
neonka wykonane przy 
pomocy obiektywu typu 
makro

To jest to, co pozwoli nam osiągać bardzo dobre 
wyniki w fotografii podwodnego świata
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Przy wyborze obiektywu typu ma-
kro należy zwrócić uwagę na to, jaką 
odległość możemy zachować od końca 
obiektywu do fotografowanego obiek-
tu przy jednocześnie największym 
zbliżeniu. Im ta odległość jest więk-
sza, tym lepiej, gdyż przy zachowaniu 
pewnego dystansu od szyby akwarium 
nie będziemy płoszyć ryb. Z własne-
go doświadczenia wiem, że obiektyw 
typu makro będzie najczęściej wyko-
rzystywany w fotogra�i akwarystycz-
nej. Niestety, są to obiektywy dosyć 
drogie – płacimy za dobrą optykę 
i w rezultacie za dobre technicznie 
zdjęcie wykonywane z dużym przybli-
żeniem.

Oczywiście obiektyw standardowy 
„lustrzanki” też nie pozostanie zupeł-
nie bezużyteczny, doskonale będzie się 
nadawał do rejestrowania nieco więk-
szych scen czy całych akwariów.

Innymi istotnymi z naszego punktu 
widzenia cechami aparatów fotogra-
�cznych typu lustrzanka są: możliwość 
zastosowania więcej niż jednej lampy 
błyskowej oraz szybki i precyzyjny 
system automatycznego nastawiania 
ostrości. Jest to szczególnie ważne 
podczas fotografowania ryb „nad-
pobudliwych”, w przypadku których 
tylko użycie „lustrzanki” zapewni nam 
uzyskanie najlepszych efektów.

Niestety, podobnie jak przy hybry-
dach, i tu znajdzie się kropla dzieg-
ciu, którą w tym przypadku stanowi 
cena takiego aparatu oraz obiektywów 
i lamp błyskowych, zwłaszcza typu cy-
frowego. Sami musimy więc określić, 
do czego fotogra�e będą wykorzysty-
wane, by na tej podstawie dobrać od-
powiedni rodzaj aparatu i osprzętu.

Na koniec chciałbym jeszcze za-
znaczyć, że choć przykłady zastoso-

wań poszczególnych typów aparatów 
fotogra�cznych przedstawiłem na 
przykładzie sprzętu cyfrowego, prak-
tycznie wszystkie kwestie odnoszą się 
w takim samym stopniu do sprzętu 
analogowego – kiedyś jedynego, a te-
raz niszowego czy wręcz luksusowe-
go. Niemniej, w mojej opinii, aparaty 
cyfrowe dzięki wyświetlaczowi LCD 
mają nad analogowymi zdecydowaną 
przewagę, szczególnie w tak trudnej 
dziedzinie, jaką jest fotogra�a akwary-
styczna. Możemy na bieżąco przeglą-
dać wykonane fotogra�e i natychmiast 
wprowadzać zmiany np. w oświetleniu 
czy w ustawieniach aparatu, jeśli tylko 
stwierdzimy, że zmiany takie są ko-

nieczne. A zdjęcia nieudane po prostu 
usuwamy, zwalniając miejsce do zapisu 
kolejnych. 

Wszystkich zainteresowanych za-
praszam do lektury kolejnych arty-
kułów cyklu poświęconego fotogra�i 
akwarystycznej. Za miesiąc opowiem 
trochę o najważniejszym chyba czyn-
niku wpływającym na powodzenie 
w fotografowaniu ryb, czyli o świetle. 

Obiektyw standardowy 
idealnie wykorzystamy 
do panoramicznych ujęć 
całych akwariów

Przy odrobinie 
wprawy i doświadczenia 
taką zewnętrzną lampą 
błyskową zapewnimy 
sobie prawidłowe 
oświetlenie całego 
kadru zdjęcia
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tekst i fot.

Jacek Klonowicz

szkoła
fotografii

akwarystycznej

Światło w fotografii, w tym w fotografii 
akwarystycznej, odgrywa rolę jedną 
z podstawowych, jeśli nie najważniejszą.

W artykule tym postaram się przekazać zaczynającym 

fotografowanie świata akwarium własne doświadczenia. 

Podpowiem, w jaki sposób, nie angażując znacznych środków 

finansowych, wyposażyć się w sprzęt oświetleniowy, który 

zapewni możliwość właściwego oświetlenia fotografowanej 

sceny. Przybliżę, co zrobić, by – eksperymentując z oświetleniem 

– wyczarować obrazy niemożliwe do uchwycenia gołym okiem.
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P rzed przystąpieniem do pi-
sania tego artykułu zadałem 
sobie trud przeprowadzenia 

małej sondy wśród moich znajomych 
akwarystów i „ludzi dziwnych”, czyli 
nie-akwarystów. Poprosiłem o poda-
nie w trzech punktach, z jakiego po-
wodu zainteresowali się akwarystyką 
lub dlaczego podobają im się akwaria. 
Wynik ankiety mnie nie zdziwił – za-
równo w grupie hobbystów, jak i wśród 
„ludzi dziwnych” jako najczęściej po-
dawany powód królowała odpowiedź: 
kolory. Następne miejsca to: fascynacja 
podwodną formą życia i trochę natu-
ry w mieszkaniu (2) oraz dodatek do 
ciekawej aranżacji wnętrza (3). My 

W poprzednim numerze MA rozpoczęliśmy publikację 

cyklu artykułów Jacka Klonowicza poświęconych 

fotogra�i artystycznej. W pierwszym odcinku ceniony 

fotograf podpowiadał, jaki aparat wybrać, by móc cieszyć 

się pięknymi zdjęciami akwariów i ich mieszkańców. 

W kolejnym tekście postanawia przybliżyć jedno 

z najważniejszych zagadnień, gdy podejmujemy się 

fotografowania ryb – pisze mianowicie o roli światła.

klucz do sukcesu
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skupimy się jednak tylko na zwycięzcy 
sondażu, czyli na kolorach. To właśnie 
one przede wszystkim zdecydowały 
o naszym zainteresowaniu akwarysty-
ką i również one w największym stop-
niu wpływają na to, czy fotogra�e będą 
wyglądały naturalnie i czy będą atrak-
cyjne dla widza. A jeśli mowa o kolo-
rach, to nie da się o nich mówić inaczej, 
niż przez pryzmat światła. Wszyscy 
przecież wiedzą, iż wraz ze wzrostem 
mocy oświetlenia kolory przedmiotów 
stają się bardziej intensywne, wyra-
ziste. Na pewno każdy też zauważył, 
że te same kolory mogą się zmieniać 
w zależności od źródła światła, jakie 
na nie pada – oświetlmy przykłado-
wo własną dłoń po kolei: światłem 
dziennym, żarowym, jarzeniowym czy 
jakimś jeszcze innym. Wynik będzie 
oczywisty: każde źródło światła po-
każe naszą dłoń w innej tonacji barw. 
Identycznie będzie się działo w foto-
grafowanym akwarium. Tak więc, gdy 
zastosujemy oświetlenie żarowe lub 
halogenowe, wszystkie kolory będą 

w lekko żółtej tonacji, światło pocho-
dzące natomiast z lamp rtęciowych, 
czyli m.in. z popularnych świetlówek, 
nada naszym zdjęciom lekką domi-
nantę koloru niebieskiego.

Naszym zadaniem jest wybór takie-
go oświetlenia, które odda kolorystykę 
wody, ryb, roślin w sposób jak najbar-
dziej zbliżony do naturalnego. Dodat-
kowe oświetlenie idealnie nadające się 
do naszych celów uzyskamy, wykorzy-
stując światło lampy błyskowej, które 
ma barwę zbliżoną do światła dzien-
nego. Co jednak najważniejsze, lampa 
błyskowa potra� wygenerować bardzo 
silny i krótki błysk – na tyle krótki, 

że fotografowane ryby nie stresują 
się z tego powodu i jesteśmy w stanie 
przeprowadzić sesję fotogra�czną, nie 
zmuszając ryb do chowania się w kry-
jówkach.

Powiedzmy od razu, że do niczego 
nie przyda nam się oświetlenie typu 
halogenowego, i to z kilku powodów. 
Przede wszystkim ryby, przyzwyczajo-
ne do ustalonego wcześniej oświetle-
nia, wpadną w panikę, jeśli ni z tego, 
ni z owego zostaną oświetlone bardzo 
silnym strumieniem ciągłego światła 
emitowanego przez halogen. A w tym 
momencie można się już pożegnać 
z fotografowaniem. Poza tym, barwa 

światło żarowe 
lub halogenowe

światło rtęciowe

światło błyskowe

Takie niespodzianki 
kolorystyczne mogą nas spotkać, 

jeśli spróbujemy fotografować 
przy świetle niezbyt nadającym 

się do fotografowania 
mieszkańców akwarium
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Oświetlenie lampą błyskową daje 
najlepsze rezultaty pod względem 
odwzorowania barwy 
i poprawności doświetlenia kadru
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światła halogenowego daleko odbie-
ga od barwy światła dziennego, co 
spowoduje efekt taki, jak na zamiesz-
czonej na s. 40 fotogra�i. Oczywiście 
zdarzyć się może, że zapragniemy 
poeksperymentować światłem w celu 
nadania naszej fotogra�i szczegól-
nego wyglądu i charakteru, ale to już 
zupełnie osobny temat. W nieco lep-
szej sytuacji są właściciele cyfrowych 
aparatów, ponieważ „cyfraki” są wy-
posażone w funkcję balansu bieli, czyli 
ręczną bądź automatyczną korekcję 
barwy światła. Korekcja ta zachodzi 
na poziomie cyfrowego przetwarzania 
obrazu i zapisywania go na dysku pa-
mięci aparatu. Uważam, że stosowanie 
tej funkcji daje często dobre efekty.

Oświetlenie zastosowane w zbior-
niku najczęściej nie będzie nadawało 
się do celów fotogra�cznych – nie bę-
dzie wystarczające ze względu na zbyt 
małą ilość światła. Nawet jeśli jeste-
śmy przekonani, że natężenie światła 
fotografowanego akwarium jest bar-
dzo duże, to przeważnie dla fotografa 
okazuje się ono niewystarczające. Taka 
ilość światła pozwala na fotografowa-
nie co najwyżej obiektów statycznych:  

roślinności lub elementów wyposaże-
nia zbiornika, w najlepszym wypadku 
zwierząt prowadzących stacjonarny 
tryb życia, np. popularnych „drewnia-
ków” czy krewetek �ltrujących.

Podpowiedzieć jednak mogę, że za-
wsze na czas takiego fotografowania 
powinniśmy wyłączyć �ltr, zwłaszcza 
gdy wypływająca z niego woda poru-
sza rośliny, oraz użyć statywu fotogra-
�cznego. Jeżeli nie zrobimy tego, to 
zdjęcie prawdopodobnie będzie poru-
szone, ponieważ aparat będzie stoso-
wał długie czasy naświetlania matrycy. 
Gdy czas ten wynosi 1/60 sekundy lub 
jest dłuższy, zdjęcie wychodzi poru-
szone. Obiekty w akwarium powin-

ny być więc oświetlone taką ilością 
światła, która pozwoli na użycie przez 
aparat czasu naświetlania min. 1/100 
sekundy. Najlepiej, jeśli czas ten wy-
niesie 1/160 sekundy lub mniej. Da to 
gwarancję zdjęć nieporuszonych, na-
wet jeśli fotografować będziemy ryby 
typu świecik, tęczanka czy puntius, 
czyli zwierzęta o bardzo żywiołowej 
naturze. 

Kolejną kwestią, którą należy wziąć 
pod uwagę, jest rodzaj zastosowanej 
przez nas przesłony w obiektywie, czy-
li to, jak bardzo ograniczymy dopływ 
światła do aparatu. Wielkość prze-
słony wpływa bezpośrednio na głębię 
ostrości, którą będziemy dysponować 

 To efekt zastosowania 
zbyt słabego oświetlenia, 
w wyniku czego aparat 
dobrał długi czas otwarcia 
migawki 1/60 sekundy
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Ryby bardzo 
żywiołowe 
powinniśmy 
fotografować 
z krótkimi 
czasami 
naświetlania
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  Tak „stacjonarne” zwierzęta 
sfotografujemy nawet w świetle 
zastanym w akwarium, a fotografia 
powinna wyjść nieporuszona nawet 
bez użycia dodatkowego oświetlenia
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podczas fotografowania. Należy pa-
miętać, iż im głębia ostrości większa, 
tym wygodniej będzie nam fotogra-
fować i większa część kadru będzie 
umieszczona w obrębie pola ostrego 
widzenia. Oczywiście większa głębia 
ostrości będzie wymagała mocniejsze-
go oświetlenia. Możemy to zobaczyć 
obok na przykładzie zdjęć prętnika 
karłowatego. Przy robieniu pierwszej 
fotogra�i użyłem przesłony o wartości 
„16” – to ta z wyraźnym tłem, nato-
miast następne zdjęcie powstało przy 
przesłonie „5” – widzimy wyraźnie 
efekt skrócenia głębi ostrości.

Oczywiście, podczas fotografowa-
nia w niesprzyjających warunkach 
oświetleniowych można sobie po-
móc, używając czulszej błony świat-
łoczułej lub – w przypadku aparatów 
cyfrowych – podnosząc światłoczu-
łość matrycy. Nie zawsze przynosi to 
jednak odpowiednie rezultaty i aby 
dobrze wykorzystać te możliwości, 
należy trochę poeksperymentować 
i nabrać doświadczenia. 

Ponieważ zagadnienie światła w fo-
togra�i akwarystycznej jest tematem 
dosyć obszernym, pozostałe moje do-
świadczenia i spostrzeżenia opiszę 
w następnym wydaniu MA. Postaram 
się podpowiedzieć, co zrobić ze świat-
łem, aby fotografowana sceneria na-
szego akwarium była oświetlona rów-
nomiernie i plastycznie. Serdecznie 
wszystkich zapraszam.

Przykład wpływu 
zastosowanej 
wielkości przesłony 
na głębię ostrości, co 
w przypadku tych 
fotografii dało efekt 
wyraźnego oraz 
rozmytego tła
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tekst i fot.

Jacek Klonowicz

szkoła
fotografii

akwarystycznej

W tym odcinku naszego cyklu o fotogra�i akwarystycznej raz 
jeszcze zajmę się sprawami oświetlenia. Jak już wspominałem, jest 
to czynnik decydujący o powodzeniu w fotografowaniu akwarium, 
ponieważ problemy z prawidłowym oświetleniem sceny w fotogra�i 
akwarystycznej są dość specy�czne. Podpowiem także, co należy 
robić ze światłem, aby uzyskać ciekawe efekty 
eksponowania interesujących nas obiektów.

klucz do sukcesu
część 2

Na początek powinniśmy posiąść 
umiejętność podstawową, czyli 

użycia oświetlenia w taki sposób, aby 
fotografowana scena była oświetlona 
prawidłowo i równomiernie w ca-
łym kadrze. Zapewni to odpowied-
nią plastykę i atrakcyjność zdjęcia.  
Ta umiejętność i wiedza będą też 
bazą do kreatywnego używania świa-
tła w celu uzyskania niebanalnych  
i ciekawych fotogra i. Najprostszym 
sposobem na uzyskanie poprawne-
go oświetlenia całej sceny jest uży-
cie skomputeryzowanego systemu 
kilku lamp błyskowych sprzężonych  
z aparatem fotogra cznym. Działa  
to mniej więcej tak: aparat, namie-
rzając fotografowaną scenę, wysyła  
do kilku odpowiednio rozmieszczo-
nych lamp błyskowych informację,  
z jaką siłą każda z nich powin-

na błysnąć, aby suma 
światła była idealna  
do oświetlenia kadru wi-
dzianego przez obiektyw 
aparatu. Przy użyciu takie-
go systemu istnieje dodat-
kowo jeszcze możliwość 
zadania każdemu �eszo-
wi  z osobna procentowego udziału  
w oświetleniu fotografowanej sceny, 
co fantastycznie podnosi kreatywność 
fotografowania. Oczywiście wszyst-
kim gorąco polecam takie rozwiąza-
nie, aczkolwiek kwota, którą musimy 
wysupłać na skompletowanie sprzę-
tu, jest tak wysoka, iż raczej niewielu  
się na nie zdecyduje. Na szczęście ist-
nieją rozwiązania alternatywne i tań-
sze – a przy odrobinie zaangażowa-
nia i pomysłowości efekty w niczym  
nie będą odbiegać od tych, które moż-

na uzyskać z użyciem sprzętu profesjo-
nalnego. Chciałbym jeszcze zaznaczyć,  
iż opisane w niniejszym odcinku 
sposoby fotografowania i kwestie 
oświetlenia to tylko zbiór moich do-
świadczeń, mający za zadanie pomóc 
początkującym lub podpowiedzieć 
co nieco osobom już zajmującym  
się tą dziedziną fotografii. Zachę-
cam do poszukiwania coraz to no-
wych, skuteczniejszych i dających 
lepsze efekty sposobów na uzyskanie 
zaplanowanej fotografii. 

26



Dodatkową wadą jednopunktowego oświetlenia jest nierównomierne oświetlenie poszczególnych planów kadru. Dla-
czego tak się dzieje? Otóż obraz przestrzenny – w tym wypadku jakiś fragment naszego akwarium – składa się  

z kilku planów. Najczęściej sytuacja podczas fotografowania jest taka, że plan pierwszy stanowią ryby (ponieważ znajdują 
się najbliżej obiektywu), natomiast plan drugi – obsadzone z tyłu zbiornika rośliny, jakiś korzeń, skałki itp. Jeśli moc błysku 
i przesłona będą ustawione na prawidłowe doświetlenie ryby, czyli planu pierwszego, to automatycznie światło docierające 
do planu drugiego będzie niewystarczające. Zatem plan drugi pozostanie zbyt ciemny, bez widocznych szczegółów, krótko 
mówiąc – niedoświetlony. Odwrotna sytuacja zaistnieje, jeśli prawidłowo doświetlimy plan drugi, czyli tył akwarium. Ryby 
wówczas będą prześwietlone, a zdjęcie w całości zaprezentuje się nienaturalnie.

Omawiana sytuacja zaistnieje oczywiście wówczas, gdy �esz będzie skierowany na wprost przedniej szyby akwarium. 
Trochę bardziej korzystny układ światła uzyskany, kierując �esz bezpośrednio w dół. W ten sposób nieco poprawimy 

plastykę fotogra i, choć głębsze partie zbiornika będą jeszcze niewystarczająco oświetlone.

Do prawidłowego oświetlenia kadru w akwarium musimy posiadać co najmniej dwa lub, jeszcze lepiej, trzy źródła 
światła pochodzące z lamp błyskowych. Fotografowanie przy oświetleniu tylko jedną lampą, choć oczywiście możliwe, 

da efekt mizerny. Fotogra a taka będzie bowiem stwarzała wrażenie płaskiej i mało wyrazistej.
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Absolutnie nie do przyjęcia jest stosowanie oświetlenia wyłącznie bocznego, czyli przez boczną szybę. Zdjęcie zrobione 
przy pomocy tak zastosowanego oświetlenia będzie wyglądało sztucznie, a ryby doświetlone będą tylko od strony  

�esza. Przeciwległa strona zbiornika wciąż pozostanie niedoświetlona. Poza tym, czy ktoś widział w naturze zbiornik wodny 
oświetlony światłem dziennym wyłącznie z boku?

Sytuacja przedstawia się zupełnie 
inaczej, jeśli mamy możliwość  

wykorzystania co najmniej dwóch 
lamp błyskowych zsynchronizowa-
nych z aparatem. Jeszcze lepiej, je-
śli możemy każdej lampie z osobna 
zadawać siłę błysku. Jedną z lamp 
powinniśmy umieścić od przodu 
akwarium, jednak nie równolegle do 
przedniej szyby, tylko pod lekkim ką-
tem do niej – tak, aby odbicie błysku 
lampy nie było widoczne w fotogra-
fowanym kadrze (najlepiej sprawdzić  

to metodą prób i błędów). Drugą lam-
pę umieśćmy równolegle nad lustrem 
wody, ale nie na środku szerokości 
zbiornika, lecz bliżej przedniej szyby. 
Ważne jest również to, na jakiej wy-
sokości lampa zostanie umieszczona 
i ile światła w związku z tym dotrze 
do fotografowanego obiektu. Kiedy 
już ustalimy, na jakiej wysokości błysk 
lampy prawidłowo doświetli fotogra-
fowany obszar zbiornika, pozostaje 
nam tylko ustalenie siły błysku lam-
py zasadniczej, czyli tej na wprost 

przedniej szyby akwarium – tylko 
wówczas bowiem suma błysków da 
nam prawidłowe oświetlenie całego 
kadru (metoda prób i błędów również  
w tym wypadku okaże się niezastąpio-
na) Taki układ światła na pewno bę-
dzie zadowalający. Zdjęcie wykonane 
w takich warunkach uzyska bardziej 
równomierne i plastyczne oświetlenie, 
a kolorystyka będzie bez porównania 
zdecydowanie bardziej naturalna, niż 
w wypadku użycia tylko jednego �e-
sza.

Nieco lepsze efekty uzyskamy, kierując lampę błyskową też w dół, lecz pod kątem mniej więcej 45 stopni – tak, aby 
światło obejmowało część przedniej szyby oraz część powierzchni wody. Choć kadr nadal będzie nierówno oświetlony,  

to plastyka zdjęcia znacząco się poprawi. Wciąż jednak jakość fotogra i wykonanej w taki sposób będzie dyskusyjna.
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Z własnego doświadczenia wiem, iż najlepsze rezultaty uzyskuje  się, jeśli ma się możliwość zastosowania trzech lamp. 
Jest to szczególnie zauważalne podczas fotografowania dużych akwariów. Rozkład światła jest wówczas najbardziej 

równomierny, a jego ilość gwarantuje wydobycie pełnej palety barw fotografowanej sceny.

Przy fotografowaniu małych akwa-
riów lub przy niewielkich kadrach 

zbiorników większych w zupełności 
wystarczą dwie lampy. Pamiętajmy, 
że lampy błyskowe, jakich możemy 
użyć, wcale nie muszą być zaawan-
sowane technologicznie. Wystarczy 
nam sprzęt najprostszy. Praktycz-
nie jedyne warunki, jakie muszą być 
spełnione, to takie, aby jedna z lamp 
była zsynchronizowana z aparatem 
za pomocą dość długiego przewodu 
(najlepiej ok. 70 cm). Drugą lampę 
zgramy natomiast z pierwszą przy po-
mocy tzw. foto-celi. Jest to niedrogie 
i niezawodne urządzenie, w którym 
zastosowano fotokomórkę reagującą  
na krótki i silny impuls światła z lam-
py zasadniczej, która wyzwala błysk 

lampy nr 2 podłączonej do tej właśnie 
foto-celi. Cały proces synchroniza-
cji błysku obu lamp zachodzi na tyle 
szybko, iż swobodnie możemy używać 
czasów naświetlania przewidzianych 
do zdjąć z �eszem dla używanego 
przez nas aparatu fotogra cznego. Jeśli 
zapragniemy fotografowania z trzema 
lampami, powinniśmy użyć dwóch fo-
to-celi lub jednej z dwoma gniazdami 
synchronizacyjnymi. Pamiętać mu-
simy jednak o rzeczy bardzo istotnej. 
Urządzenie typu foto-cela nie steruje 
siłą błysku poszczególnych lamp, lecz 
jest w stanie wyzwolić ich pełną moc 
błysku. Dlatego dobrze by było, aby 
lampy te były wyposażone ręczną re-
gulację mocy. Im płynniejsza będzie 
ta regulacja, tym lepiej. Nic stracone-

go, jeśli dysponujemy tylko lampami 
o nieregulowanej mocy błysku. Aby 
sobie pomóc, zastosujmy rzecz naj-
prostszą – ograniczmy siłę błysku, 
nakładając na re�ektor lampy białą 
kartkę papieru pergaminowego (per-
gamin nie zmienia barwy światła). Jeśli 
błysk nadal jest zbyt silny, umieśćmy 
na re�ektorze dwie kartki itd. aż do 
uzyskania pożądanej mocy światła dla 
każdej z lamp. Jest to metoda dość pra-
cochłonna, ale zapewniam – daje ona 
bardzo dobre wyniki. Przy tak prostym 
systemie oświetlania najwygodniej fo-
tografuje się aparatami cyfrowymi, 
gdyż pozwalają one na bieżąco śledzić 
wynik naszych poczynań w ustawianiu 
lamp i natychmiast reagować, wpro-
wadzając poprawki.
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Chociaż przy dużej cierpliwości i nabraniu doświadczenia udawało mi się również ryby uchwycić w ten niebanalny sposób.

**
Jest to ostatni artykuł opisujący sposoby oświetlania akwarium. Mam nadzieję, że ułatwią one niełatwe zadanie prawi-
dłowego wykorzystania światła do celów fotogra i akwarystycznej. W następnym wydaniu MA opowiem z kolei tro-
chę o mojej ulubionej formie fotografowania, czyli o portretowaniu – oczywiście ryb i innych mieszkańców akwarium.  
Serdecznie zapraszam.

Fotografia wykonana z zastosowaniem kartonowej tuby nakłada-
nej na reflektor lampy błyskowej w celu ograniczenia szerokości 
strumienia światła

Poniżej to samo ujęcie bez zastosowania tuby

Niestandardowe zastosowanie 
oświetlenia pozwoli uzyskać 
ciekawą fotografię

Możemy też przy pomocy takiego sposobu oświetlenia skupić uwagę oglądającego zdjęcie wyłącznie na jego bohaterze, 
gdyż fotogra a nie zawiera żadnych innych planów prócz pierwszego. Warunkiem decydującym o powodzeniu takiego 
fotografowania jest precyzyjne określenie szerokości strumienia światła oraz jego siły. Światło wychodzące z górnej lampy 
musi oświetlać wyłącznie obiekt, nie zaś to, co znajduje się za obiektem czy po jego bokach. Szerokość strumienia światła 
ograniczyć można przykładowo kartonową tubą zwężającą się u wylotu. Ten sposób oświetlania nadaje się w zasadzie tylko 
do uwieczniania obiektów stacjonarnych, takich jak kraby, krewetki, ukwiały itp.

Osobom posiadającym tylko jedną lampę błyskową mam jeszcze do zaproponowania sposób na wykorzystanie 
 jej do uzyskania niebanalnych fotogra i. Jeśli połączymy �esz z aparatem fotogra cznym za pomocą przewodu syn-

chronizacyjnego i umieścimy go nad zbiornikiem w taki sposób, aby strumień światła padał wyłącznie na fotografowany 
obiekt, to uda nam się go wyeksponować w taki sposób, że na gotowej fotogra i będzie sprawiał wrażenie, jakby wyłaniał  
się z bezkresnej otchłani wody, a nie pływał w zamkniętym zbiorniku o pojemności zaledwie kilkudziesięciu litrów.
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Portretować 
w zasadzie można 
wszystkie stworzenia 
żyjące w akwarium. 
Jedyną przeszkodą 
ograniczającą 
nasze portretowe 
zamierzenia jest brak 
wyobraźni. Choć 
w zasadzie również 
brak odpowiedniego 
sprzętu może się 
okazać równie 
dokuczliwy.

Bez wątpienia przy wykonywaniu 
portretów ryb nieodzowna będzie 
duża cierpliwość i sporo doświad-
czenia. Niezbędny okaże się też do-
datkowy sprzęt w postaci obiektywu 
umożliwiającego fotografowanie 
z dużym przybliżeniem. Chyba, że 
nie jesteśmy perfekcjonistami i uży-
jemy tylko dodatkowej soczewki 
makro, nakręcanej na standardowy 
obiektyw. Oczywiście nie wspomnę 
już o lampach błyskowych (w najgor-
szym wypadku jednej), bez których 
dobrego portretu po prostu nie wy-
konamy. (Sporo o świetle i sposobach 

Fotogra�a tradycyjna, a zwłaszcza 
jeden z jej �larów, czyli portret, to moja 
ulubiona dziedzina fotogra�i.

Ulubiona do tego stopnia, iż moje zamiłowanie do portretu 

postanowiłem przenieść na grunt akwarystyki. Mieszkańcy 

akwarium okazali się bardzo wdzięcznymi modelami, choć 

na pewno nie najłatwiejszymi we współpracy – im właśnie 

chciałbym poświęcić kolejny, czwarty już odcinek naszego 

cyklu o fotogra�i akwarystycznej.

oświetlenia fotografowanego zbior-
nika było już w dwóch poprzednich 
odcinkach naszego cyklu).

Ryby są niestety dość niesfornymi 
obiektami do portretowania i bardzo 
trudno będzie nam je nakłonić do za-
jęcia odpowiedniego miejsca – takiego, 
w którym portret, w naszym mniema-
niu, będzie wyglądał najkorzystniej. 
Choć niewątpliwie są sposoby i moż-
liwości „wywarcia wpływu” na fotogra-
fowaną rybę, aby przynajmniej przez 
czas jakiś zachowywała się w sposób 
przewidywalny. I właśnie ten „czas 
jakiś” da nam szansę na odpowiednie 

skadrowanie fotogra�i. Metody te opi-
szę w dalszej części artykułu.

Polecam rozpoczęcie fotografowa-
nia życia w akwarium, a portretowania 
zwierząt wodnych przede wszystkim, 
od mieszkańców, których natura uła-
twi nam to zadanie. Mam tu na my-
śli między innymi ślimaki, krewetki, 
niektóre gatunki ryb (na przykład 
zbrojniki z Ameryki Południowej). 
Ponieważ są to organizmy o raczej 
stacjonarnym trybie życia, podejście 
do nich na bliską odległość z aparatem 
fotogra�cznym nie powinno sprawiać 
wiele trudności.

Tym mieszkańcom akwarium – dzięki ich stacjonarnemu trybowi życia 
i niepłochliwej naturze – z łatwością wykonamy profesjonalny portret
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Zwierzęta takie najczęściej mają 
swoje stałe ulubione miejsca w akwa-
rium i tam zazwyczaj przebywają. Dla 
fotografującego jest to sytuacja ideal-
na, gdyż daje szansę na wcześniejsze 
przygotowanie właściwego oświetle-
nia, co – jak stwierdziliśmy – stanowi 
podstawę sukcesu, jeśli chodzi o stronę 
techniczną. Poza tym, jesteśmy w sta-
nie wykonać szereg fotogra�i, zmie-
niając kadry i modelując oświetlenie, 
by później na spokojnie wybrać zdję-
cie, które odpowiada naszym oczeki-
waniom. Sposób skadrowania, czyli 
to, czy będzie to typowy portret samej 
głowy, czy też cała sylwetka, czy może 
portret zbiorowy, zależą oczywiście od 
decyzji fotografującego.

Bardzo przydatne jest poznanie 
zwyczajów ryby czy innego zwierzęcia 
zamieszkującego akwarium, którego 
chcemy fotografować. Jeśli przykła-
dowo mamy ustalone pory karmienia, 
a ryby reagują na nie wychodzeniem 
z kryjówek i zajmowaniem miejsca 
odpowiedniego dla siebie do „zaata-
kowania” pokarmu, to powinniśmy po-
kusić się o wykorzystanie właśnie tych 
przyzwyczajeń do wykonania fotogra-
�i, której w innych warunkach nie by-
libyśmy w stanie wykonać.

Jednym ze sposobów na uzyskanie 
ciekawego efektu portretowego jest 
zastosowanie opisanej przeze mnie 
we wcześniejszym artykule metody 
z użyciem tuby, nakładanej na re�ek-

tor lampy błyskowej w celu ogranicze-
nia szerokości strumienia światła. Da 
nam to możliwość bardzo wyrazistego 
i pierwszoplanowego wyeksponowa-
nia portretowanego obiektu.

Wąski strumień światła wyeksponuje wyłącznie 
portretowany obiekt
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Kłopotliwy do zrealizowania portret zbiorowy, jeśli już 
się uda, potrafi być bardzo efektowny

Portretując rybę, starajmy się znaleźć 
i uwypuklić charakterystyczną cechę 

fotografowanego gatunku. Taki portret 
nie będzie wiał nudą

Bardzo efektownym sposobem por-
tretowania jest także przedstawie-
nie charakterystycznej cechy ryby, 
na przykład nietypowych wąsów czy 
narośli na głowie, w taki sposób, aby 
cecha ta stała się atrybutem i głównym 
tematem portretu. Moim zdaniem, 
taki właśnie sposób uchwycenia cechy 
charakterystycznej rybiego modela, 
zresztą oczywiście nie tylko rybiego, 
daje najciekawsze efekty. 

Można też pokusić się o portret 
zbiorowy. Portret taki jest niewątpli-
wie bardzo efektowny, choć muszę 
przyznać, że zrobienie takiego zdjęcia 
to dość ambitne zadanie. Jak można 
to uzyskać, pokazuję na przykładzie 
fotogra�i mruka nilowego. W normal-
nych warunkach w akwarium nie ma 
żadnych szans na wykonanie takiego 
zdjęcia. Przeszkodą będzie sama natu-
ra tej ryby, czyli sposób jej zachowania 
się względem przedstawicieli własne-
go gatunku. Akwaryści hodujący mru-
ki nilowe wiedzą, że są to ryby bardzo 
terytorialne i zawzięcie bronią swojego 
kawałka podwodnego świata przed in-

czenia wiem, że sposób ten możemy 
wykorzystać podczas fotografowania 
nie tylko mruka, ale też innych „kłopo-
tliwych” gatunków). Musimy przygo-
tować osobny zbiornik, zaaranżowany 
specjalnie do tego konkretnego zdję-
cia. W przypadku mruka najlepszym 
rozwiązaniem będzie jakaś kryjówka 
(jak widać na przykładowym zdję-
ciu, posłużyłem się skorupą orzecha 
kokosowego). Ustawiamy kryjówkę 
w taki sposób, aby wejście do niej znajdo-
wało się na wprost aparatu fotogra�czne-
go. W okolicach kryjówki sadzimy rośliny, 
a obok, dla urozmaicenia aranżacji, kła-
dziemy jakiś lignit lub korzeń. Oczywi-
ście wcześniej przygotujemy odpowied-
nie oświetlenie. Do takiego akwarium 
wpuszczamy stadko modeli. Ryby wpro-
wadzone do nowego zbiornika zachowu-
ją się niepewnie i bardzo ostrożnie, i ręczę, 
że nie w głowie im wzajemne przepędza-
nie się. Instynkt nakazuje im szukanie ja-
kiejś kryjówki i schronienie się w niej jak 
najszybciej, a dopiero później stopniowe 
poznawanie nowego terenu. Właśnie 
o to nam chodziło – aby ryby ukryły się 
w tej jedynej przygotowanej przez nas 
kryjówce znajdującej się w akwarium. 
Przez jakiś czas (około 15-20 minut) 
ryby będą tylko lekko wychylały głów-
ki z łupiny kokosa i ciekawsko spoglą-
dały na nowy świat. Pozwoli nam to na 
uchwycenie zaplanowanej fotogra�i, czyli 
portretu zbiorowego. Zdjęcie postarajmy 
się skadrować „jak najciaśniej”, czyli tak, 
aby głowy ryb zajmowały jak największą 
część kadru.

nymi osobnikami. Zebranie ich więc 
w gromadkę choćby na kilka chwil jest 
nierealne. Ale jest prosty sposób na 
uchwycenie mruka nilowego w portre-
cie zbiorowym (z własnego doświad-
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Muszę jeszcze zwrócić uwagę na to, 
aby w przygotowanym na potrzeby 
fotogra�i zbiorniku, prócz kryjówki 
i �ltra, nie znajdowały się żadne inne 
przedmioty, za które ryby mogłyby się 
chować, istnieje bowiem duże prawdo-
podobieństwo, że wtedy nie wybiorą 
przygotowanej kryjówki, lecz schowa-
ją się za innymi elementami wystroju 
akwarium. Kiedy tylko ukończymy 
sesję fotogra�czną, wpuśćmy ryby jak 
najszybciej do akwarium docelowego, 
aby nie narażać ich na zbyt długi i nie-
potrzebny stres.

Z własnego doświadczenia wiem, 
że najlepsze wyniki w omawianym 
typie fotogra�i akwarystycznej 
uzyskać można po dokładnym za-
planowaniu technicznej strony se-
sji fotogra�cznej. Moim zdaniem, 
generalna zasada wykonania do-
brego portretu brzmi następująco: 
im mniejszą rolę w portretowaniu 
będzie odgrywał przypadek, tym 
większa szansa, że fotogra�a będzie 
naprawdę udana.

* * *
Artykuł w następnym numerze MA poświęcony będzie w całości 

popularnej i przepięknej rybcie – bojownikowi. Problemy 

z fotografowaniem tego gatunku już dawno spędzały mi sen z oczu. 

Serdecznie zapraszam do lektury moich doświadczeń 

z fotografowaniem tych urodzonych wojowników. 
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Betta splendens
W  K A D R Z E

Zgodnie z zapowiedzią 
zamieszczoną w poprzednim 
numerze MA, ten materiał, 
piąty już z kolei, o fotografii 
akwarystycznej poświęcony 
będzie w całości popularnej 
i przepięknej rybie – 
bojownikowi, gdyż problemy 
z fotografowaniem tego 
gatunku już dawno spędzały 
mi sen z oczu.

F otografowanie bojowni-
ków samo w sobie pozor-
nie niczym nie różni się 
od uwieczniania innych 
stworzeń w akwarium. 

Wszystkie elementy opisane przeze 
mnie we wcześniejszych artykułach 
i składające się na udane zdjęcie – 
sposób oświetlenia, rodzaj sprzętu 
fotogra cznego itd. – pozostają bez 
zmian. W czym więc problem, skoro 
poświęciłem temu zagadnieniu osobny 
artykuł? Problemem jest sama natura 
tych pięknych i bajecznie kolorowych 
ryb. To prawdziwi wojownicy, goto-
wi poświęcić życie w obronie kawał-
ka własnego terytorium, na szczęście 
tylko w walce z innym bojownikiem. 
Problem nie istnieje, jeśli nie jeste-
śmy fotografami zbyt wymagającymi 
i w zupełności zadowoli nas zdję-
cie spokojnie pływającego bojownika 
ukrytego gdzieś pośród roślinności, nie 
zaś pokazanie niesamowitych kolorów 
i imponujących naprężonych płetw 
– jak to czyni samiec Betta splendens, 
by przestraszyć i przegonić konku-
renta. Ryba ta bowiem, jeżeli pływa 
w akwarium jako jedyny przedstawi-
ciel gatunku, jest dość statyczna, dzięki 
czemu nie stwarza problemów pod-
czas fotografowania. Jeśli zaś wybie-
rzemy wariant drugi, będziemy chcieli 
uchwycić bojownika „w akcji”, to nie-
stety zaczną się schody. Ale warto je 
pokonać, bo – jak można zobaczyć – 
efekty są naprawdę ciekawe.

Wydawałoby się, że najprostszym 
sposobem na ciekawe ujęcia bojowni-
ków byłoby wpuszczenie do jednego 
zbiornika dwóch samców i fotogra-
fowanie ich w czasie, kiedy chwalą się 
przed sobą płetwami, próbując wywrzeć 
na sobie wrażenie. W zasadzie tak, tyle 
że okres takiego imponowania sobie 
płetwami (czyli właśnie ten moment, 
który fotografującego najbardziej in-
teresuje) jest krótki, gdyż najczęściej 
w chwilę potem następuje gwałtowny 

i brutalny atak na siebie, podczas które-
go bojowniki wyszarpują sobie na wza-
jem pyskami płetwy i zanim zdążymy 
zareagować – piękne wcześniej „betty” 
przeistaczają się w, mówiąc najdelikat-
niej, niezbyt atrakcyjne obiekty foto-
gra czne. W artykule tym opiszę wła-
sne metody, jakich dopracowałem się 
podczas fotografowania bojowników. 
Zapewniam, że pozwalają one wykonać 
ciekawe zdjęcie, bez narażania zdrowia 
czy życia modeli.

szkoła
fotografii

akwarystycznej

tekst i fot.

Jacek Klonowicz

F
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Pierwszą i najprost-
szą metodą, jaką stosowałem, 
było umieszczanie dwóch bojowników 
w jednym akwarium i fotografowanie 
ich do momentu, kiedy poziom agresji 
wzrastał do tego stopnia, że należało 
spodziewać się, iż za chwilę nie bę-
dziemy mieli już czego fotografować. 
Wówczas przygotowaną wcześniej siat-
ką należy natychmiast odłowić jedne-
go osobnika i mieć nadzieję, że któreś 
z serii wykonanych zdjęć będzie odpo-
wiadało naszym oczekiwaniom. Przy tej 
metodzie pamiętać jednak należy o rze-
czy podstawowej: zawsze wpuszczamy 
oba bojowniki równocześnie do zbior-
nika, w którym wcześniej żaden z nich 
nie pływał. Jeśli tak zrobimy, będziemy 
mieć pewność, że modele najpierw za-
wsze zajmą się krótkim rekonesansem 
nowego terenu, a dopiero później stop-
niowo, w miarę poznawania nowego 
terenu, będą zwracać na siebie uwagę. 
Minie też trochę czasu (zazwyczaj kil-
ka minut), zanim na widok konkuren-
ta zaczną stroszyć płetwy. Na początku 
będą to robić nieśmiało, badając moż-
liwości drugiego osobnika. I to jest 
właśnie ten moment, który powinni-
śmy wykorzystać do zdjęć – bojowniki 

nie są wówczas jeszcze skore do ata-
ku, nie znają możliwości przeciwnika, 
a już prężą płetwy, próbując go prze-
straszyć. Jeśli dysponujemy aparatem 
fotogra cznym mającym funkcję ro-
bienia zdjęć seryjnych, wykorzystanie 
tej możliwości będzie bezcenne. Uda 
nam się wykonać więcej fotogra i 
w krótkim czasie, co wydatnie zwięk-
szy szanse na choćby jedną prawidło-
wo wykadrowaną fotogra ę lub cieka-
wie uchwyconą serię zdjęć.

Jest to jednak metoda dość drastyczna 
i należy wykazać się re�eksem i doświad-
czeniem, by w odpowiednim momencie 
przerwać sesję fotogra czną i nie pozwo-
lić rybom na wzajemne okaleczanie się. 
UWAGA!  Niedopuszczalne jest wpusz-
czanie bojownika do akwarium, w któ-
rym przebywa już samiec tego samego 
gatunku. Takie postępowanie skończy-
łoby się tym, iż bojownik mieszkający na 
stałe w zbiorniku, w którym zamierza-
my fotografować ryby, niemal natych-
miast rzuciłby się na zdezorientowanego 
i wystraszonego nowym środowiskiem 
przybysza, nie dając nam czasu nawet 
na przyłożenie aparatu do oka, a wpusz-
czonemu bojownikowi – na wyjście z tej 
opresji bez uszczerbku.
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Znacznie mniej ry-
zykownym sposobem, 
jakiego się dopracowałem i jaki wy-
korzystuję, jest użycie małego akwa-
rium (o pojemności około 5 litrów) 
z dodatkowo zamontowaną wewnątrz 
zbiornika drugą szybą przednią. Szyba 
ta powinna być oddalona od pierwszej 
o ok. 3 cm i nie musi być wklejona na 
stałe, wystarczy zablokować ją o bocz-
ne ścianki akwarium. Po napełnieniu 

zbiornika wodą jednego bojownika 
wpuszczamy do części przedniej (czyli 
tej od szyby przedniej do dodatkowo 
zamontowanej), natomiast drugiego 
do części tylnej (tej od szyby dodat-
kowej do tylnej). W ten sposób ryby 
widzą się doskonale, reagując na siebie 
bojowym stroszeniem płetw, lecz nie 
są w stanie zrobić sobie najmniejszej 
krzywdy. Dzięki temu, że bojownik 
pływający w części przedniej zbiorni-

ka ma ograniczoną przestrzeń (do ok. 
3 cm) mamy gwarancję, że będzie on 
zawsze przy przedniej szybie zbiorni-
ka, co zapewni nam większy komfort 
fotografowania. Z kolei druga ryba 
z tylnej części zbiornika i tak będzie 
się starała nie odstępować rywala na-
wet na centymetr, co da efekt taki, jak-
by bojowniki pływały tuż przy sobie, 
niczym nieoddzielone. Dodatkową 
zaletą tej metody jest dowolnie dłu-
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gi czas fotografowania, limitowany 
w zasadzie tylko ewentualnym znu-
dzeniem się sobą bojowników. Meto-
da ta posiada niestety również swoje 
wady. Po pierwsze, bojownik z tylnej 
części akwarium będzie fotografowa-
ny przez dwie szyby, co nie pozostanie 
bez wpływu na jakość jego odwzoro-
wania na fotogra i. Pogorszenie ja-
kości zminimalizujemy, stosując szy-
by jak najcieńsze (ja zastosowałem 

szyby grubości 3 mm). Inną wadą 
jest łatwość powstawania na szybce 
oddzielającej ryby re�eksów świetl-
nych od lampy błyskowej oraz odbić 
aparatu fotogra cznego czy ręki go 
trzymającej. Ten niepożądany efekt 
możemy z kolei znacznie lub zupełnie 
zniwelować, zmieniając nieco kąt apa-
ratu względem przedniej szyby oraz 
stosując specjalny  ltr polaryzacyjny 
zakładany na przód obiektywu.
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Pozostaje jeszcze 
metoda najprostsza 
i chyba najbardziej rozpowszechnio-
na, czyli sztuczka z lusterkiem. Otóż do 
przedniej szyby akwarium, w którym 
przebywa bojownik, wystarczy przysta-
wić lusterko. Ryba, widząc własne od-
bicie, reaguje tak, jakby był to rywal do 
przepędzenia. Najpierw nieśmiało, a po 
chwili już z furią strosząc płetwy, ataku-
je własne odbicie w lusterku. Nawet gdy 
schowamy lustro przed wzrokiem bojow-
nika, to jeszcze przez kilka sekund będzie 
on prężył płetwy w pełnej okazałości, 
pozwalając na zrobienie paru fotogra i. 
Metodą „na lusterko” najwygodniej fo-
tografuje się w dwie osoby: jedna osoba 
obsługuje aparat, natomiast pomocnik, 
trzymając lusterko, czeka na sygnał foto-
grafa, kiedy zabrać lusterko i odsłonić bo-
jownika, aby ten mógł natychmiast zrobić 
zdjęcie. Wadą tej metody jest potrzebna 
pomoc innej osoby, gdyż nie będziemy 
w stanie jednocześnie oburącz trzymać 
aparatu przy oku, operować lusterkiem 

i kontrolować zachowania modela. Jesz-
cze jedną niedoskonałością omawianej 
metody jest fakt, iż w ten sposób będzie-
my mogli uwiecznić na fotogra i wy-

łącznie jednego bojownika. Chcąc mieć 
zdjęcie dwóch walczących samców po-
winniśmy zastosować którąś z wcześniej 
omawianych metod.
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Amatorom, którzy z pewną obawą podchodzą do kwestii fotografowania imponujących 
bojowników, proponuję najpierw poćwiczyć na innych gatunkach ryb, takich jak prętnik 
karłowaty, wielkopłetw wspaniały czy proporczykowiec. Zachowują się one podobnie jak 

samce bojowników względem siebie – samce również efektownie walczą ze sobą, imponując 
rozpościeraniem płetw – lecz nie niszczą ich sobie nawzajem. Takie próby pozwolą nam 
dopracować stronę techniczną przed przystąpieniem do zdjęć zasadniczych. Wszystkim, 

którzy planują podjąć się trudu fotografowania bojowników, życzę pomyślnych sesji 
i udanych zdjęć. Mam nadzieję, że pisząc ten artykuł, w jakiś sposób przyczynię się do tego.
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tekst i fot.

Jacek Klonowicz

Dekalog
fotografa akwarysty

Na zakończenie cyklu artykułów mających przybliżyć 

temat fotogra�i akwarystycznej chciałbym w punktach 

podać kilka wskazówek, które decydują o powodzeniu 

w fotografowaniu ryb lub innych zwierząt mieszkających 

w akwarium. Punkty te są ważne z tego powodu, że 

każdy z nich z osobna może się okazać kluczowy podczas 

fotografowania i niezwrócenie należytej uwagi choćby 

na jeden jest w stanie zniweczyć długie i nierzadko 

pracochłonne przygotowania do zaplanowanej fotogra�i.

P rzekonałem się na własnej 
skórze, że lenistwo lub gapio-

stwo nie popłaca szczególnie w dzie-
dzinie fotogra�i akwarystycznej. Bo 
na przykład cóż będzie warte długo 
oczekiwane ujęcie pięknie uchwyco-
nych walczących samców bojowni-
ków lub proporczykowców, z prawi-

dłowo odwzorowanymi bajecznymi 
kolorami, jeśli w to wszystko wplącze 
się na przykład kolonia glonów po-
rastających przednią szybę zbiornika 
lub zacieki na szybie, przez którą fo-
tografujemy. Najczęściej na ponowne 
zarejestrowanie takiej sceny będzie-
my musieli czekać bardzo długo, jeśli 

w ogóle uda się ją powtórzyć. Chciał-
bym więc przedstawić swego rodzaju 
dziesięć przykazań fotografa akwary-
sty. Podpowiadają one, co należy zro-
bić i jak się zabezpieczyć od strony 
technicznej, aby mieć pewność, iż nie 
stracimy zdjęcia, bo czegoś nie prze-
widzieliśmy.

szkoła
fotografii

akwarystycznej

P
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Dekalog Zaplanowane i przemyślane 

oświetlenie zapewni plastykę 

i prawidłowe odwzorowanie kolorów. 

Jeśli zastosujemy przypadkowe 

oświetlenie, to również tylko 

przypadkiem zrobimy udane zdjęcie.

1

Woda musi być absolutnie klarowna 

i niezabarwiona (np. garbnikami lub 

dużą ilością mocznika). Jeśli tego nie 

dopilnujemy, fotogra�e przybiorą odcień 

żółtawy, a kolory będą dalekie od ideału. 

Dlatego sesję fotogra�czną najlepiej 

zaplanować tuż po podmianie wody. 

2
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Szyba w akwarium, przez którą 
będziemy fotografowali, musi być 
wolna od zarysowań, zacieków czy 
narośniętych glonów. W przeciwnym 
wypadku na fotogra�ach będą 
one widoczne jako rozmyte, 
nieostre plamy, zasłaniające 
fotografowany obiekt.

3



4 Stosując możliwie jak 
największe wartości przesłon, 
zwiększamy szansę na ostre 
fotogra�e. Oczywiście poza tymi 
momentami, kiedy planujemy 
wydobyć fotografowaną rybę na 
plan pierwszy poprzez rozmycie 
tła znajdującego się za nią.
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5 Im bardziej aparat będzie 
ustawiony pod kątem innym niż 
kąt prosty do szyby, przez którą 
fotografujemy, tym bardziej 
niewyraźna będzie fotogra�a. 
Sądzę, iż około pięciostopniowy 
odchył to wszystko, na co możemy 
sobie pozwolić. Duże znaczenie ma 
też w tym punkcie grubość szyby – 
im cieńsza, tym lepiej. 



6 Wcześniejsze zapoznanie się 
ze zwyczajami w zachowaniu 
ryb, które planujemy 
fotografować, znakomicie ułatwi 
nam zadanie. Wykorzystujmy 
na przykład pory karmienia 
lub ulubione miejsca, 
w których przebywają 
ryby w akwarium.

Użycie �ltra 
polaryzacyjnego 
w znacznym 
stopniu zniweluje 
rejestrowanie na 
fotogra�ach odbicia 
aparatu w szybie.
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W fotografowaniu w specjalnie 

przygotowanym do tego 

zbiorniku wykorzystujmy 

moment tuż po wpuszczeniu 

ryby, gdyż chwilowa 

dezorientacja ryby (szczególnie 

tych płochliwych) pozwoli na 

ujęcia, które później mogą 

okazać się niemożliwe do 

powtórzenia.

8

Dobrze poznajmy możliwości i funkcje 

sprzętu, którym fotografujemy. 

Pozwoli nam to skupić się przede 

wszystkim na uchwyceniu 

ciekawej sceny lub prawidłowym 

wykadrowaniu ujęcia, a nie na 

gorączkowym obracaniu aparatu 

w rękach w poszukiwaniu właściwych 

ustawień, podczas kiedy najciekawsze 

ujęcia właśnie przechodzą nam koło 

nosa. Z doświadczenia wiem, że do 

naszych celów sprzęt droższy wcale 

nie musi okazać się lepszy.

9

10 Ostatnie – i kto wie, czy nie 

najważniejsze – przykazanie 

to cierpliwość i niezrażanie się 

początkowymi niepowodzeniami. 

Ten tylko się nie myli, kto nic 

nie robi, a jeśli będziemy robić 

zdjęcia i konsekwentnie nabierać 

doświadczenia, to sukcesy przyjdą 

prędzej czy później.
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Aneks: 
fotografowanie 
roślin

Fotografowanie roślin jest w zasa-
dzie tym, co powinniśmy robić, zanim 
rozpoczniemy uwieczniać inne orga-
nizmy żyjące w akwarium. Przyczy-
ny są co najmniej dwie. Po pierwsze, 
skala trudności jest o wiele mniejsza, 
po drugie, nie lada ułatwieniem jest 
możliwość powtórzenia zaplanowanej 
sceny. Fotografując ten temat, nabie-
rzemy doświadczenia między innymi 
w stosowaniu światła, dobierania prze-
słony czy też doskonaleniu kompozy-
cji obrazu.

Musimy zadać sobie pytanie, do 
czego zamierzamy wykorzystać dane 
zdjęcie. Jeśli ma to być fotogra�a słu-
żąca wyłącznie do naszych celów do-
kumentacyjnych, to oczywiście przy-
gotowanie modela do sesji będzie 
zbędne lub znacznie uproszczone. Jeśli 
zaś fotogra�a ta posłużyć ma przykła-
dowo do publikacji w jakimś czaso-
piśmie lub zostać wykorzystana jako 
ilustracja książkowa, to poprzeczkę 
należy postawić nieco wyżej i postarać 
się o nienaganny wygląd zdjęcia.

Przede wszystkim wybierzmy eg-
zemplarz wyglądający najefektowniej 
i z wyraźnie zaznaczonymi cechami 
danego gatunku. Następnie postaraj-
my się usunąć martwe, uszkodzone 
lub zbyt porośnięte glonami liście 
(oczywiście poza przypadkami, kie-
dy fotogra�a ma posłużyć, dajmy na 
to, do ilustracji artykułu o wpływie 
niekorzystnych warunków w akwa-
rium na rośliny). Jeśli po tych wy-
szczuplających nieco zabiegach nadal 
stwierdzamy, że dany egzemplarz to 
okaz zdrowia, możemy przystąpić do 
właściwego fotografowania. Warunki 
oświetleniowe czy też inne czynniki 
decydujące o jakości zdjęcia – takie, 
jak klarowność wody, czystość szyby 
itp. – niczym nie będą różniły się od 
tych, które omawialiśmy jako nie-
zbędne do uwieczniania ryb. Jedynie 
oświetlenie tylne, tak niepożądane 
przy fotografowaniu ryb, tutaj jest 
jak najbardziej dopuszczalne, gdyż 
daje ciekawy efekt sączenia się świa-
tła przez liście, czyli dokładnie tak, 
jak wygląda to w naturze. Generalnie 
światło w fotografowaniu roślin da 
się sprowadzić do roli podstawowej, 

a stacjonarny charakter modela po-
zwoli na dowolne eksperymentowa-
nie z różnymi źródłami oświetlenia 
i wieloma wariantami ich ustawienia.

Fotografowanie roślinności pod-
wodnej, jakże bogatej w formę, oprócz 
wartości dokumentalnej daje nam wie-

le możliwości twórczych, a ogranicza 
nas w tym tylko… nasza wyobraźnia. 
Gorąco polecam fotografowanie ro-
ślin, gdyż jest to doskonałe przetarcie 
do tematu trudniejszego – uwiecznia-
nia ryb i innych „ruchomych” żyjątek 
w akwarium.

***
Jest to już ostatni artykuł z cyklu „Szkoła fotogra�i 
akwarystycznej”, w którym chciałem pomóc wszystkim 
osobom fotografującym życie w akwariach. Mam 
nadzieję, że lektura serii artykułów o fotografowaniu, 
jakie przez ostatnie pół roku ukazywały się na łamach 
czasopisma „Magazyn Akwarium”, zachęci Czytelników 
do podjęcia próby fotografowania przyrody bez 
konieczności ruszania się z własnego domu (lub 
z domu zaprzyjaźnionego akwarysty). Liczę również na 
to, że udało mi się zarazić tą pasją nowych przyszłych 
fotografów. Największą satysfakcją będzie dla mnie 
czytanie nowych nazwisk autorów przy fotogra�ach 
zamieszczonych w następnych wydaniach MA.
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